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Duch czasu?
Teatr Wielki przedstawił pre- 

mięrę „Fedory” Umberto Gior- 
dano. Zapomniana opera, zapo­
mnianego w Polsce kompozytora 
włoskiego z przełomu stuleci, 
zyskała bardzo dobrą obsadę. 
Śpiewali moi ulubieni soliści, 
m.in. Joanna Cortes, Bogumił 
Morka i Czesław Gałka, dyry­
gował dynamiczny kapelmistrz 
Jose Maria Florencio Jr„ reży­
serował Piotr Szaleza, jeden z 
bardziej „umuzycznionych” reży­
serów. Wszystko było na właś­
ciwym poziomie. A jednak przed­
stawienie mi się nie podobało. 
Może jest to ten przypadek, ja­
ki zdarzył się podczas nagrań 
Koncertów brandenburskich Ba­
cha pod batutą Casalsa, kiedy to 
w orkiestrze zasiedli sami sław­
ni i najbardziej utalentowani 
muzycy (najmniejszą sławą cie­
szył się wtedy I. Stern!) W efek­
cie, zamiast rewelacyjnych płyt, 
powstały słabe. Niby wszystkie 
koniponenty znakomite, a jed­
nak...

Ogólnie, przedstawienie robiło 
wrażenie niedopracowanego. 
Również pod względem insceni­
zacyjnym warszawska „Fedora'* 
nie jest szczytem artyzmu: de­

koracje rodem z malowideł od­
pustowych. kostiumy Xymeny 
Zaniewskiej (poza sukniami Fe­
dory) — takie sobie.

Wychodząc z premiery zada­
wałem sobie pytanie, po co wy­
stawiać taki utwór, gdy Warsza­
wa nie widziała tylu lepszych 
dzieł operowych. Chyba że dyr. 
Pietras ma Hcompleks prowincji 
i koniecznie musi doganiać Eu­
ropę, by sprostać „modzie na 
Fedorę'9 — jak napisał w pro­
gramie. Po Zurichu, Londynie, 
Wiedniu, Barcelonie i Budapesz­
cie czas na Warszawę? Ale czy 
koniecznie musimy raczyć się 
jarmarczną muzyką i śledzić 
mętne libretto! A może chodzi­
ło o symboliczną integrację Eu­
ropy (duch czasu!), jako że ak­
cja opery rozgrywa się w Ro­
sji, Francji i Szwajcarii.

Zostawmy te spekulacje na 
boku i powiedzmy wprost: czy 
jest sens wystawiać utwory dru­
giego rzutu, gdy tyle dziel ro­
dzimych wciąż czeka, by dostać 
się na scenę Opery Narodo­
wej?
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